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Z bieżącej chwili.
(Z Belgii. — Eksarcha bułgarski a ślub księcia F*rdy- 
landa. — Senat hiszpański. — Morley o rozruchach w 

Ulster.)

Jednym z najsmutniejszych objawów ostatniego 
bezrobocia w Belgii jest wzrost socyalno-demokra- 
tycznych żywiołów w armii. Dopiero teraz dowia­
dujemy się, że podczas ogólnego bezrobocia wydarzy­
ły się liczne wypadki wojskowój insubordynacyi, 
którój źródła należy szukać w agitacyi socyalisty- 
cznój. W każdym prawie oddziale wojska, wysia­
nym dla stłumienia rozruchów, zaszły wypadki opo­
ru, a w pułkach zasilonych rezerwą insubordynacya 
żołnierzy przybrała niebezpieczne rozmiary. Wedle 
urzędowego referatu, wielu rezerwistów wzięło u- 
dział w ulicznych pochodach i manifestacyach 
oraz walczyło po stronie robotników. Pewien bru­
kselski dziennik donosi, że jeden z oficerów wręczył 
królowi referat o socyalistycznój propagandzie w ko­
szarach, objaśniający rozprzestrzenienie się idei 
przewrotu wśród armii belgijskiej. Król kazał przy­
wołać do siebie ministra i obznajmiając treść referatu 
podnosił, że temu niebezpieczeństwu zapobiedz mo­
żna przez zaprowadzenie osobistej i ogólnej służby 
wojskowej, oraz wyraził nadzieję, że Izba na pod­
stawie nowego prawa wjborczego będzie może w 
tej sprawie patryotyczn6jszą od dawniejszej.

Senat belgijski, jak wiadomo, uchwalił prawie 
jednomyślnie reformę wyborczą w brzmieniu przyję- 
tem przez Izbę, odrzuciwszy poprawki proponowane 
przez doktrynerów liberalnych, zmierzające do od­
wleczenia decyzyi. Reforma jednak potrzebuje kilku 
praktycznych uzupełnień. I tak dotychczas głoso­
wanie odbywało się w stolicach okręgów, co było 
możliwe przy ograniczonej liczbie wyborców; obecnie 
jednak głosowanie musi się odbywać w każdój gmi­
nie z osobna, zwłaszcza że udział w głosowaniu bę­
dzie przymusowy. Dalój musi nastąpić rowy podział 
okręgów wyborczych, baidiiój zastosowany, niż do­
tychczas, do liczby mieszkańców pojedyńczjch pro- 
wincyi. W końcu stronnictwo liberalne pragnie ko­
niecznie wprowadzić proporcyoualną reprezentacyą 
mniejszości, podobną do tój, jaka istnieje w Serbii 
i niektórych kantonach szwajcarsaioh; stronnictwo 
to bowiem obawia się, że przy swój niepopularności 
może zupełnie nie wejść do nowej Izby. Reforma 
wyborcza dotknie również systemu stosowanego do­
tychczas przy wyborach do zarządów gminnych i 
prowincyonalnyoh. Wybory do tych ciał odbywały 
się dotychczas na znacznie szerszych podstawach niż 
wybory do Izby. Powstało zatem pytanie, czy stan 
istniejący ma być utrzymany, czy też powszechne 
głosowanie z wotum wielokrotnem ma być wprowa­
dzone przy wyborach do rad gminnych i okręgowych. 
Decyzya w tej mierze nastąpi niedługo. Również 
»a być zmieniony system wyborów do senatu, który 
jednak pozostanie i nadal reprezentacyą interesów. 
Te wszystkie kwestyo musi załatwić teraźaiejsza 
Izba do czerwca 1894 r., poczem zostanie rozwiąza­
na. Przyszły parlament zajaie się przedewszyst- 
kiem reformą ustaw szkolnych i wojskowych, tudzież 
ustawodawstwem socyalnem, dotychczas dość zanie- 
dbanem. Ruch ludowy za wprowadzeniem obowiąz­
kowej służby wojskowój, od którój obecnie bogatsze 
klasy prawie zupełnie się uchylają, jest coraz sil­
niejszy.

Nawet koła, które z wielką oględnością zwy­
kły odzywać się o Bułgarji i księciu Perdynandzie 
i wogóle aie mogą pozbyć się, omawiając sprawy 
bułgarskie, pewnego pesymizmu, widzą się zuiewo- 
lnno teraz przyznać, iż ślub księcia Ferdynanda sta­
nowi bardzo ważną datę w dziejach Bulgaryi, stał 
się bowiem punktem wyjścia dla szeregu politycznych 
i moralnych sukcesów. Złożony przy tój sposobno­
ści całemu światu dowód, że dla utrzymania wzoro­
wego spokoju i porządku w kraju nie potrzeba by­
najmniej zelaznój ręki Stambulowa, pozbawił prze­
ciwników Bułgaryi najsilniejszego argumentu. Au- 
dyencya księcia i pierwszego jego ministra u cesa­
rza austryackiego poczytywaną jest niemal jedno­
głośnie za wielki moralny sukces, z którym bądź co 
bądź liczyć się trzeba. Niepośledniej zaś doniosło­
ści dla wewnętrznych stósunków kraju ma znaczenie 
zupełne pogodzenie się bułgarskiego eksarchy Józe­
fa z istniejącym stanem rzeczy. Kto przypomni so­
bie owe protesty, jakie zanosił niedawno jeszcze ów 
dostojnik kościelny przeciw zmianie konstytucji, te­
mu w należytem świetie przedstawi się fakt, iż 
eksarcha przesłał z okazyi uroczystości ślubnśj swo­
je błogesławieÓ3two i życzenia księciu i księżnej i 
Uwiadomił 0 swym kroku podwładnych sobie bisku- 
Pftw. Jest to tedy uroczyste zawarcie pokoju w 
rormie niepozostawiającój nic do życzenia. Wpraw­
dzie w zprawie zmiany konstytucyi rząd nie miał 
powodu obawiać się groźniejszej ze strowy eksarchy 
opozycyi, w każdym wszakże razie spór między pań­
stwem i naczelnikiem Kościoła bułgarskiego, nie 

dgl mu być na rękę, tem bardziej, że zagraniczni 
P zeciwnicy obecnego porządku rzeczy, znajdowali w 
Pozycji tego dostojnika i dwóch innych biskupów, 

bło ° r ?p?'rcfe- Teraz, gdy eksarcha dał swoje 
®05‘awjeństw° księciu Ferdynandowi, pogodził się 

n&ł 8amein 2 faktami dokonanymi i przez to usu- 
d0 ąr°gi ostatnią niemal trudność, z jaką miał 

uczenia w życiu wewnętrznem rząd książęcy.

W senacie hiszpańskim przyszło w tych doiaoh 
do dość znaczącej dyskusyi, wywołanej przez inter­
pelacją br Ganga Argueiles, w sprawie otwarcia 
protestanckiego kościoła w Madrycie. Interpelant 
zarzucał rząd>wi, że pozwolenie na otwarcie kościoła 
sprzeciwia się drugiemu artykułowi konstytucyi, 
który orzeka, że państwową religią hiszpańską jest 
religia katolicka, oraz domagał się, aby rząd złożył 
szczegółowe wyjaśnienie motywów, jakie skłóniły go 
de tego kroku, obrażającego religijne uczucia ludno­
ści. Minister sprawiedliwości, Montero Rios, przy­
znał w odpowiedzi, że osobiście podziela zapatrywa­
nia i uczucia hr. Ganga Argueiles, że jednak kon- 
stytucya dozwala na wykonywanie religijnych 
obrządków innych wyznań, rząd zatóm nie może temu 
przeszkadzać. W tym specyalnym wypadku pozwo­
lenie musiało być udzielone, ponieważ trzeci para­
graf właśnie drugiego artykułu konstytucyi orzeka, 
że na zewnętrznych ścianach kościoła dysydenckiego 
nie wolno umieszczać godeł, podobnych do tych, ja­
kie zdobią kościoły katolickie, dopuszcza zatóm po­
średnio budowanie i otwarcie takiego kościoła. Hr. 
Canga Argnlles nie był zadowolony z odpowiedzi 
ministra i protestował przeciwko orzeczeniu rządu 
w imieniu religijnych uczuć wszystkich Hiszpanów. 
Żaden z Biskupów, zasiadających w senacie, nie 
wziął udziału w dyskusyi.

W londyńskiej Izbie gmin omawiano w ubiegły 
piątek wypadki, które się wydarzyły w Belfast 
z powodu uchwalenia bilu bomerule w drągiem 
czytaniu. Morley oznajmił, że wskutek panującego 
wzburzenia, wielu robotników obydwóch wyznań po­
rzuciło pracę i że znaczna liczba robotników kato­
lickich straciła zatrudnienie dzięki wybrykom prote­
stanckich towarzyszy. Następnie wyraził Morley 
nadz eję, że rozgoryczenie w Ulster zostanie nieba­
wem usunięte i że prawdopodobnie podburzanie ludu 
nie oduiesie takiego skutku, jakiego by sobie torysi 
życzyli. Co się tyczy starć krwawych, to przede- 
wszystkiem zaznaczyć należy, że podburzone tłumy 
napadły na trzy oberże, a w dwudziestu domach po­
tłukły lustra i meble i te jeden policyant został 
niebezpiecznie poraniony, a w ogólności 45 osób 
przyaresztowano. Przywódzcy obydwóch stron nie 
szczędzą usiłowań, aby pokói utrzymać. Morley są­
dził w końcu, że walkę w Ulster należy teraz uwa­
żać za ukończoną.

* „Dziennik Poznański“, polemizując 
z nami przyznaje, — „że posłowie nasi lepiój znają 
niż my stosunki, wśród których się obracają....“ 
Przyznając to, staje w rzeczywistości już prawie na 
naszem stanowisku, że posłom trzeba pozostawić 
wolną rękę i całą, ciężką odpowiedzialność za to 
co zrobią. Informacye są pożądane i potrzebne, ale 
za tem nie idzie, żeby, skoro „Dziennik1* da infor- 
macya, przeciwko nim już nie wolno było podnieść 
głosu. Kwestya ta jest za nadto ważną, żebyśmy 
się zdawać mieli na samą łaskę sądn mężów, bardzo 
szanownych i ; o ważnych, których „Dziennik** 
zwykł powoływać na arenę wtedy, gdy mu chodzi 
o przeparcie swego zdania. Zapewne, że opinia 
ma za sobą słuszność, jeżeli nie pragnie nowych 
ciężarów. Któż ich pragnie? Ale ponieważ tu nad 
ekoncmicznemi względami przeważają polityczne, 
nie można stawać na stanowisku jednostronnem, 
a tem mniój na stanowisku handlarstwa politycznego, 
z jakiem „Dziennik“ się oświadczył niedawno bar­
dzo niewłaściwie. Milczeliśmy wtedy, bo nie chcie- 
liśmy odezwaniu temu robić niezasłużonego roz­
głosu. Wypadki sprawdziły przekonanie nasze, nie­
jednokrotnie wypowiedziane, że ustawy wojskowe 
nie są i nie mogą być towarem handlowym dla 
rządu, szanującego siebie. „Reichsanzeiger“ kilka 
dni temu wypowiedział to samo zdanie i zdał odno­
śne zapewmenia, które powtórzyliśmy. To powinno 
przekonać „Dziennik“ i jego korespondentów, że są 
na fałszywej drodze, skoro myślą, że w tym wy­
padku coś wytargują.

Ostatecznie ubolewamy, że „Dziennik“ zrozu­
mieć nie może różnicy między zapatrywaniami na- 
szemi na ustawy wojskowe a traktaty handlowe. 
Przy lepszym namyśle może w tśj mierze trudności 
ustąpią. My sądziliśmy, że specyalnie „Dzienni­
kowi“ i całój opinii odnośnego kierunku, sprawimy 
szczególną przyjemność, skoro staniemy raz przecież 
w ważniejszej sprawie na stanowisku opozycyjnem, 
naturalnie zawsze zgodnie ze sumieniem i przeko­
naniem naszem. Gdzieżtam! Ponieważ w sprawie 
wojskowój jesteśmy za rządem, nie mogą zrozumieć 
przeciwnicy nasi, że w sprawie traktatów możemy 
być przeciwnikami rządu. Jak to trudno zrozumieć, 
zwłaszcza gdy się nie chce! A może też wkrótce 
„Dziennik“ lub który z jego „mężów zajmujących 
poważne stanowisko“, oświadczy się za traktatami 
handlowemi, skoro się „Kuryer“ oświadczył prze­
ciwko nim? I to jest możebnem. Rólnicy, miejcie 
się na baczności.

♦ W numerze 6 „Poradnika dla Spółek“ 
znajdujemy następujące rozporządzenia ks. Patrona:

1) Dotyczy sprawozdań za rok 1892.
Szanowne Spółki wzywamy ponownie, aby for­

mularze „Sprawozdanie za rok 1892“ wypełnione

w dwóch egzemplarzach niezwłocznie podpisanemu 
zwróciły.

Sprawozdania te potrzebne są do ułożenia XXI 
Sprawozdania Związku za rok 1892 — od wygoto­
wania którego zależny jest termin sejmiku.

Śrem, dnia 12 kwietnia 1893 r.
Związek Spółek zarobkowych i gospodarczych na

Poznańskie i Prusy Zachodnie.
Ks. Wawrzyniak,

patron.

2) Dotyczy urzędników Spółek.
Spółki, któreby potrzebawaiy fachowych człon­

ków Zarządu resp. buchalterów i urzędników Spółki, 
zechcą użyć pośrednictwa podpisanego, do którego 
kilka kwalifikujących się do wspomnianych urzędów 
zgłosiło się osobistości.

Śrem, dnia 13 kwietnia 1893 r.
Związek Spółek Zarobkowych i Gospodarczych na

Poznańskie i Frusy Zachodnie.
Ks. Wawrzyniak,

patron.

’ IP jakim języku winny być wystawiane 
metryki itd.?

Dochodzą nas znowu zażalenia, że sądy zwra­
cają metryki, wystawione w języku łacińskim, to jest 
w języku, w jakim książki kościelne były prowadzo­
ne. Sprawę tę omawialiśmy już niejednokrotnie i 
powtarzamy ponownie, że metryki, sepultury itp. 
mają być odpisane z księgi kościelnej w tym języku, 
w jakim jest oryginał.

Podajemy tu wyrok w tej sprawie kamerge- 
rychtu z dnia 30 lipca 1891 roku, który brzmi, jak 
następuje:

„Das Gesetz vom 28 August 1876 verlange 
zwar, dass Anträge an Behörden in deutscher 
Sprache anzubringen seien und dass vor den­
selben in deutscher Sprache zu verhandeln sei; 
es schliesse aber in keiner Weise aus, dass 
zur Führnng von Nachweisen die Interessenten 
auf Urkunden in anderer Sprache Bezug nehmen 
können, wie § 11 nr. 3 ausser Zweifel stelle.“ 
Ten przepis w § 11 nr. 3 prawa o języku 

urzędowym, tak brzmi:
„Prawo niniejsze nie narusza przepisów, do­

tyczących postępowania przy tłómaczeniu doku­
mentów.“

Wyrok ten kamergerychtu stoi po nad wszel- 
kiemi rozporządzeniami władz administracyjnych, cho­
ciaż i te zadecydowały, że świadectwa winny być 
wystawione w języku, w jakim w księgach kościel­
nych są zapisane.

I tak rejencya poznańska, wydział dla spraw 
kościelnych i szkólnych, zadecydowała w r. 1882 
(I. Nr. 2076/82 lic).

„Nach § 1 des Amtssprachengesetzes von
28 August 1876 besteht die Verpflichtung, 
dem etwa in lateinischer Sprache auszufertigen' 
den Kirchenbuchauszuge, in deutscher Sprache 
die Ueberschriften, Beglaubigungen, Datum u. 
Amtscharakter binzuzufiigen.“
W Król, sądzie ziemiańskim w Bydgoszczy 

zapadła zaś w r. 1881 w tój sprawie następująca 
uchwała:

Beschluss.
Die Beschwerde des Leibgedingers Stanislaus 

Paprocki zu Chawlodoo vom 18 d. Mts. in der An­
tonina Paprocka’schen Erblegitimationssache Nr. 7/81, 
gegen die Verfügung des Königl. Amtsgerichts zu 
Exin vom 15. Juni 1881 muss als begründet an­
gesehen werden.

Wohl ist es richtig, dass der schriftliche Ver­
kehr mit den Gerichtsbehörden nur in der deutschen 
Sprache stattfindet und dass, von dringlichen Fällen 
abgesehen, Eingaben, welche in einer anderen Spra­
che abgefasst werden, nicht zu beiücksichtigen sind, 
(§ 1 und 2 Gesetz vom 28. August 1876). Die 
Eingaben des Beschwerdeführers sind aber auch in 
der deutschen Sprache geschrieben und nur die 
Auszüge aus dem Kircbenbuche in Panigrodz in 
lateinischer Sprache beigefügt.

Wenn nun, wie nicht zu bezweifeln, das Kir­
chenbuch von Panigrodz nur in lateinischer Sprache 
geführt wurde, so ist nicht abzusehen, in welcher 
anderen Sprache Auszüge daraus ertheilt werden 
können.

Ein Kirchenzeugniss auf Grund des Kirchen­
buches dürfte, wenn es berücksichtigt werden sollte, 
allerdings nur in deutscher Sprache ausgestellt wer­
den, beglaubigte Extracte aus dem Kirchenbuche 
können aber nur in der Sprache, in welcher dieses 
geführt wird, ausgefertigt werden.

Auch die allgemeine Verfügung des Herren 
Präsidenten des Königlichen Oberlandesgerichts zu 
Posen vom 29. April 1881 enthält keine entgegen­
stehende normative Bestimmung. Es ist in jener 
Verfügung sogar ausdrücklich darauf hingewiesen, 
dass nach Ansicht der Verwaltungsbehörden die 
Sprache des Kirchenbuchs dann anzuwenden bleibe, 
wenn die Kirchenatteste lediglich als beglaubigte 
Extracte aus dem Kirchenbuche gefertigt werden. 
Diese Ansicht ist nicht gemisshilligt.

Das Königliche Amtsgericht wird hiermit ver­
anlasst, die Anträge und Eingaben des Beschwerde­
führers nicht aus dem Grunde, weil die Extracte 
aus dem Kirchenbuche zu Panigrodz in lateinischer

Sprache ausgestellt worden sind, unberücksichtigt 
zu lassen.

Bromberg, den 22. Juni 1881.
Königliches Landgericht L Civilkammer.

(gez) Daube. Martini. Zacharie.
I. 1378. S. 25/81.

Następcy Bismarcka a Polacy.
Pod tym tytułem pisze „Schlesische Volkszei- 

tungu zwracając się przeciw tym gazetom niemie­
ckim, które z powodu odznaczenia ks. Kardynała 
Ledóchowskiego przez cesarza Wilhelma ubolewają 
bardzo nad tem, że od czasu ustąpienia ks. Bis­
marcka tak wiele się dla Polaków czyni.

Następcy Bismarcka pobo już za wiele dla 
Polaków zrobili ustępstw: nauka religii w szkole 
udziela się po polsku; język polski uprawia się 
w szkole jako przedmiot nieobowiązkowy (!) „ochl. 
Volksztg.“ odpowiada, że o tem. na Slązku nic me 
słychać, a przecie ludność tamtejszą uważa się za 
polską, ponieważ antypolskie rozporządzenia zostały 
tamże w całój pełni przeprowadzone, a rejencya 
opolska wsławiła się w tój mierze gorliwością nad­
zwyczajną. Istnieje co prawda reskrypt mimste- 
ryalny z 28 sierpnia 1872, wedle którego nauka 
religii ma być udzielaną w języku ojczystym w od­
dziale najniższym i przy pomocy tego języka w od­
dziale średnim. Lecz i to małe ustępstwo staje się 
bezskutecznem z powodu zachowania się niższych 
organów pruskiej administracyi szkólnój na Slązku, 
które każde słowo polskie vważają za rzecz groźną 
dla państwa. Nauczyciele wiedzą o tem i mają się 
na ostrożności, aby się nie narażać na znane na­
stępstwa rzekomego zaniedbania (I) języka niemie­
ckiego. Choćby zaś nawet inny pod tym względem 
duch zapanował, to w znacznej części i tak nie 
możnaby z reskryptu korzystać, bo nauczyciele, 
uczący dzieci polskie, po polsku nie umieją. Niech 
się rejencya nie wymawia brakiem odpowiednich nau­
czycieli, bo faktem jest, że wysyła ich w niemieckie 
strony, gdzie języka polskiego używać nie potrze­
bują, dzieciom zaś polskim przysyła nieświadomych 
ich języka nauczycieli. Prócz tego nie wolno się 
skarżyć rejencyi na brak po polsku mówiących na­
uczycieli, bo sama to spowodowała, znosząc naukę 
polskiego języka w seminaryach nauczycielskich 
i zakładach preparandów.

Nie dziw, że nawet chce rejencya opolska 
zmniejszyć materyał naukowy w nauce religii. Mo- 
żeby lepiój było zupełnie skasować tę naukę, która 
dzieciom nic dobrego nie przyniesie i chyba zaszko­
dzić może poczuciu religijności. Cóż bowiem może 
zrobić w nauce religii nauczyciel nie umiejący ps 
polsku, stojąc przed dziećmi, które nie umieją po 
niemiecku ? Z mechanicznego wkucia serce i umysł 
nie mogą mieć korzyści. Może też przytem panowie 
radzcy szkólni wiedzą, ile się to czasu przeznaczo­
nego na naukę religii poświęca na naukę języka 
niemieckiego...

Taką to jest nauka religii na Slązku! A nauka 
czytania polskiego ? Tój nie ma na Slązku, a po 
doświadczeniach zrobionych w prowincyi poznańskiej 
nie życzymy sobie takiój, na jaką tam pozwolono, 
nauki prywatnej. Pragniemy i żądamy, aby dzieci 
górnoślązkie, pochodzące z rodzin mówiących po 
polsku, uczyły się w szkole polskiego czytania, aby 
poznały naukę swój religii w języku ojczystym 
i aby im można także w domu pomagać, jak to 
było dawniój. Od tego żądania nie odstąpimy.

W jakiemże położeniu jest obecnie kapłan, 
mający przygotowywać dzieoi do spowiedzi i Komu­
nii św.? Dzieci katechizmu niemieckiego ani nie 
umieją, ani nie rozumieją; nie pozostaje nic innego, 
jak dopomódz dzieciom, aby mogły katechizm czytać 
w języku ojczystym i tym sposobem przyswoić go 
swój pamięci. Naturalnie, i w tem upatruje rejen­
cya opolska wielką zbrodnią przeciw państwu!

I cóż zresztą osiągnięto przez taką politykę 
bismarckowską ? Aż do roku 1872 wzrastała zna­
jomość języka niemieckiego w naszych okolicach 
polskich; rodzice starali się o to, aby dzieci umiały 
po niemiecku, bo im to było potrzebne i wygodne. 
Od r. 1872 tj. od rzucenia interdyktu na język 
polski, zmniejszyła się znajomość języka niemieckie­
go mimo wszystkich zaprzeczeń. Organa, które 
twierdzą coś przeciwnego, nie stoją między ludem 
i łudzą siebie i innych w świadomej intencji. Go- 
rzój nawet, ho na miejscu dawniejszej przychylności 
dla niemczyzny pojawiła się i pojawia się coraz 
więcój nieprzychylnośś dla niój i rozjątrzenie prze­
ciw władzy, czego dawniój nie było. Dawniój wy­
rastało z rodzin i szkół górnoślązkich pokolenie 
w bojaźni Bożój, w przywiązaniu do wiary i religii 
i uszanowaniu dla władzy, zadowalając się swem 
położeniem nieraz ciężkiem; dziś coraz częstsze ob­
jawy nieposłuszeństwa i oporu, pogardy dla pobo­
żności i obojętności w wierze, upidiu moralności, — 
to są rezultaty metody uczenia i wychowywania 
w szkole zaprowadzonej od lat 20.

Lecz skądże ma być inaczej? Znajomość re­
ligii zmniejszyła się bardzo prędko; dzieci opuszczają 
szkołę nie znając swój religii, a co wiedzą, to tylko 
tkwi mechanicznie czas jakiś jeszcze w pamięci, ser­
ce i umysł nie mają w tem udziału; polskiego śpie­
wu kościelnego nie uczą w szkole, a przecież dla 
polskiej gminy może być tylko polskie nabożeń­
stwo.



W ten sposób ubiegają się wszyscy o to, aby 
W ludzie górnoślązkim wraz z mową ojczystą zniwe­
czyć najcenniejsze jego zalety bez korzyści dla niem­
czyzny, popychają ten lud do rozpaczy i w ramiona 
dzikiój agitacyi narodowój. (!) Nad czem więcój 
ubolewać, czy nad temi rezu'tatami, czy nad zaśle­
pieniem rządu?

Jakże trudne stanowisko ma w takich stosun­
kach kler katolicki? Widzi on z bólem serca, jak 
wyrasta zielsko, a gdy na to zwraca uwagę, to go 
spotykają przykrości i posądzania. Jakikolwiek je 
dnak wypadnie sąd o górnoślązkiem duchowieństwie, 
to wobec takich doświadczeń nie da się ono ożyć za 
najemuika dla tój nieszczęsnej, niezręcznej i małostko 
wśj polityki, którój owoce dojrzewają coraz więcój 
pod okiem — rejencyi opolskiój. Kto będzie za to 
odpowiedzialny? — -

Zgadzamy się na wywody „Schles. Volksztg. 
czerpane z ducha katolickiój sprawiedliwości. Jedna 
tylko rzecz przedstawia nam się inaczój. Oto pobu­
dzenie ducha narodowego przez tę nierozumną repre- 
syą nie jest w oczach naszych nieszczęściem, lecz 
owszem, bardzo pomyślnym wypadkiem, który nam 
tem większą sprawia satysfakcyą, że przyjaciel nasz 
ks. Bismarck tak dzielnie się w tój sprawie zasłnżył, 
Przypomina nam się bajka o djable, który znalazłszy 
ziarno pszenicy, z zazdrości przysypał je ziemią i 
błotem, aby go nie znalazł i nie zużył człowiek. 
Tymczasem w ziemi ziarno kiełkowało i po krótkim 
czasie zielony plon nad ziemią się ukazał na wielkie 
umartwienie jego djabelskiój mości. Bez Jtego przy­
sypania ziemią ziarno byłoby zmarniało.

Nie znał widać tój bajki szanowny kanclerz, 
kiedy jeszcze mógł wiele dobrego i wiele złego zro­
bić mając władzę w ręku. I on ZDalazł w Indzie 
ziarno poczucia narodowego. Zapragnął je także 
ukryć, przytłumić, przysypać ziemią i błotem swych 
rozporządzeń drakońskich. Ale ziarno w tój zie­
mi właśnie znalazło grunt odpowiedni do rozwoju 
i z ziarna bujny wyrósł owoc poczucia narodowo- 
polskiego ku wielkiemu umartwieniu Jego książęcój 
Mości.

Zalecamy eks-kanderzowi, by bajkę wziął 
podczas wieczornych przechadzek we Friedricha - 
ruhe jako materyał do bardzo pięknych medy- 
tacyi...

„Ahlwardtowa“ komisya
odbyła w sobotę ostatnie posiedzenie. Referenci 
Cuny i Porach wnieśli, aby oświadczyć, że 
„treść przez Ahlwardta parlamentowi przedłożonych 
aktów nie usprawiedliwia podniesionych przez tegoż 
zarzutów na posiedzeniach z 18,21 i 22 marca prze­
ciwko dawniejszym i obecnym członkom parlamentu 
i Rady związkowej“. Rezolucją, odnoszącą się do 
fanduszu inwalidów, przyjęła komisya jednomyślnie 
przeciw głosowi deput. Pickenbacha. Referat ustny 
w plenum oddano depp. Porschowi i Cunemu, któ­
rym komisya jednomyślnie zleciła oświadczyć w jój 
imieniu, że jeżeli deput. Ahlw&rdt posiada choć atom 
zrozumienia podniesionych przez niego zarzutów, albo 
chociaż ślad uczciwości, jest zobowiązanym odwołać 
wypowiedziane oskarżenia.

Bliższych szczegółów posiedzenia nie podajemy, 
ponieważ było ono tylko powtórzeniem poprzednich : 
deput. Ahlwardt wikłał się w odpowiedziach, aż 
wreszcie po oświadczeniu deput. dr. L i e b e r a, że 
rozprawy te budzą nie tylko wstręt moralny, ale i 
fiyczny, opuścił salę zebrań. Członkowie komisyi 
stwierdzili bezzasadność i fałsz wszystkich oskarżeń 
Ahlwardta i przyjęli na wstępie zaznaczone rezolucye.

Pobyt w Neapolu.
O uroczystościach rzymskich piszą „Polit. 

Corresp.:
„Według wiadomości, jakie otrzymujemy z Rzy 

mu, w politycznych kołach tamtejszych podnoszą, że 
mimo, iż wszyscy zwierzchnicy pańs.w europejskich 
wzięli udział w święcie srebrnego wesela królestwa 
włoskich, także i przy tój sposobności wystąpiła na 
jaw szczególna zażyłość Włoch z innemi dwoma 
państwami, należąeemi do trójprzymierza, jak nie 
mniój przyjaźń łącząca trójprzymierze z Anglią. 
Ze strony dobrze poinformowaućj słychać, iż pomię­
dzy telegraficznie nadesłanemi życzeniami, które od 
obcych monarchów otrzymał król Humbert, odzna­
czają się ciepłem tonu, w jakim były trzymane, ży 
czenia cesarza Franciszka Józefa i królowój Wi 
ktoryi. Także sposób, w jaki kanclerz państwa

(41) MASKA.
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POWIBŚĆ WSPÓŁCZESNA

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 99.)

Lecz oto niezadługo, ta sama dobra, poczciwa 
i serdeczna Janka, mimo chęci i własnój woli, spra­
wia mu prawdziwy zawód: staje nagle w rzędzie 
przeciwnego obozu, w szeregach jego nieprzyjaciół! 
Janka, nie zaś Warwie?, zostaje spadkobiercą po­
łowy Urmińszezyzny... ta dobra, serdeczna, poczci­
wa Janka, nie Warwicz!... I jakże tu teraz pogo­
dzie żywioną ku niój sympatyą z wyrozumowaną 
nieprzyjaźnią? Z Warwiczem chciał się spotkać oko 
w oko, liczył na to, jak na amen w pacierzu, że się 
z nim kiedyś zetrze, że go pokona, zgniecie i wy 
prze z urmińskiój ziemi — tymczasem zamiast ocze­
kiwanego nieprzyjaciela, zamiast rysia z pazurami, z 
błyszczącem okiem, ujrzał trwożną gazelę przed 
sobą.

— Nie, jój tknąć nie wolno!... powtarzał w 
duszy prawie z rozpaczą. — A jeżeli nie wolno, to 
cóż stanie się z Urmińszczyzną, co z jego ideą, ca­
lem życiem jego?!

W tych słowach tkwiła zagadka złego humo 
ru Romana. Plany, ukute oddawna, rozbiły się na 
raz o obrazek niewinnego dziewczęcia, wywróciły ró­

Sprawy sejmowe.

jednostajnego szablonu i uwzględnić należycie wielkie 
różnice między gminami.

Po umotywowania odesłano wniosek do komisji | 
gminnej.

Następnie motywował poseł Rutowski przedło­
żony przez siebie projekt ustawy, zaprowadzającój 
gminy okręgowe. Mówca ubolewa, że wszyscy po­
wtarzają od 26 lat, iż potrzebna jest reforma gminna 
a gdy przychodzi do uchwalenia czegoś pozytywnego, 
rozbijamy się na stronnictwa. Ustawę gminną ota­
czamy taką opieką, jak gdyby była ona jakąś zdo­
byczą narodową. Tymczasem ustawa ta została nam 
narzuconą, a przez podział gminy i obszaru dwor­
skiego rozbito nasz ustrój społeczny i harmonią mię­
dzy dworem a gminą. Mówca przedstawiając pro­
jekt skodyfikowany, nie sądzi, aby był on doskonały; 
chciał tylko przedstawić obraz, jak taka organizacja 
zbiorowa wyglądać powinna.

Wniosek posła Rutowskiego odesłano do komi­
sy! gminnej. . , ,

Teliszewski żądał, aby jego wniosek, domaga­
jący się wyborów bezpośrednich w mniejszych posia­
dłościach, odesłano do komisyi prawniczej. Izba od- 

I rzuciła to żądanie, a tóm samóm uchyliła sam 
wniosek. . , , . .

Posłowie Paszkowski i Stanisław Jędrzejowicz 
wnoszą projekt zmiany niektórych postanowień usta­
wy drogowej. .

Skałkowski wniósł projekt ustawy o uwolnieniu 
od opłaty na rzecz funduszu piopinacyjnego tych go­
rzelni, na które rozciągało się prawo propinacji przed 
rokiem 1890.

Potoczek interpeluje komisarza rządowego, czyby 
nie chciał zbadać: czy i o ile obszary dworskie wy­
pełniają swe obowiązki.'

Koniec posiedzenia o godzinie 2'/» po połu­
dniu. Następne odbędzie się we wtorek o godz. 11.

niemieckiego, hr. Oaprivi, austro-węgierski minister 
spraw zagranicznych, hr. Kalnoky i angielski sekre­
tarz stanu dla spraw zewnętrznych, lord Rosebery, 
pospieszyli z osobistem złożeniem swych życzeń dla 
królestwa włoskich na ręce dyplomatycznych przed­
stawicieli Włoch, zwrócił w Rzymie uwagę i został 
pojęty jako charakterystyczny szczegół dla stosunku 
Italii do państw wspomnianych.“

Naapol, 29 kwietnia. Wczorajsza przejażdżka 
po porcie była wspaniała. Dzisiaj udali się wysocy 
goście wraz z królewską parą włoską do Pompei. 
Przyglądano się tam wykopaliskom przez dwie go­
dziny. O godzinie 31/! powrócili wszyscy do Nea­
polu. Wieczorem odbyło się w teatrze galowe przed­
stawienie. Muzyka grała pruski i włoski hymn na­
rodowy. Publiczność urządza wysokim gościom entu­
zjastyczne owacye.

Neapol, 30 kwietnia. Cesarz wraz z cesarzo­
wą odwiedził przed południem w towarzystwie pro­
fesora Dohrna zoologiczną stacyą, która jest utrzy­
mywaną kosztem rządu niemieckiego i włoskiego. 
Cesarz oglądał z wielkiem zajęciem zbiory instytutu. 
Następnie cesarska para udała się na nabożeństwo 
do kaplicy protestanckiej. Wszędzie witano cesarską 
parę z entuzyazmem.

Neapol, 30 kwietnia. Cesarzowa i królowa 
odwiedziły przed południem muzeum. Cesarz z kró­
lem i książętami włoskimi zrobili przechadzkę nad 
wybrzeżem morza wśród owacyi licznej publiczności. 
Jutro uda się cesarska para wraz z królewską parą 
do Spezia. Powrót przez Szwajcaryą nastąpi jutro 
o godzinie 7 wieczorom.

W parlamencie przyjęto w sobotę bez dy- 
skusyi projekt, dotyczący podziału rezerwy w dru- 
giem czytaniu, etat dodatkowy zaś w trzeeiem czy­
taniu. Izba obradowała następnie nad projektem, od­
noszącym się do interesów na spłatę. Depp. Bar i 
Wolmer bronili wniosku wolnomyślnyeh, wedle któ­
rego klauzala karna w kontrakcie dotyczącym spła­
ty, tylko wtenczas ma utracić moc prawa, jeżeliby 
podobnie jak w ustawie o lichwie, korzyści mają­
tkowe sprzedającego znajdowały się w podpadają- 
cem przeciwieństwie z tem, co sprzedaje. Oprócz ko­
misarza rządowego wystąpili przeciw wnioskowi 
depp. Ackermann (kons.), Spahn (centr.), Krämer 
(nar. lik) i Auer (soc. dem.), który oświadczył, że 
jego stronnictwo ze względu na socyalaie słabych w 
obec soeyalnie silnych głosować będzie za uchwała­
mi komisyi. Do głosowania atoli nie przyszło. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się we wtorek. Na po 
rządku obrad stoi referat komisyi Ahlwardtowśj.

l«ba deputowanych sejmu obradowała w 
sobotę w daiszym ciągu nad ustawą o podatkach 
komunalnych. Dłuższa dyskusya toczyła się nad 
§ 45, przy którym żądali członkowie centrum pewnych 
ułatwień dla właścicieli ziemskich na zachodzie. Od­
nośny wniosek dep. Bachema znalazł opór u mini- 
steryalnego stołu. Izba przyjęła § 45 bez zmiany 
wedle uchwał komisyi.

Wiedeń, 29 kwietnia.
(Zjazd cesarzy. — Delegacje. — Agitacye mlodoczeskie). 

(«») Są tacy, co się domyślają, że wizyta
Giersa we Wiedniu, podobnie, jak w roku 1884, 
będzie zapowiedzią zjazdu cesarza Franciszka Józefa 
z carem. Zjrzdy monarsze są bardzo pożyteczne, 
gdy niejako uroczyście zatwierdzają istniejące pomiędzy 
dwoma państwami przyjazne stósunki. Jeżeli prze­
ciwnie pomiędzy dwoma państwami istnieje taki sta­
nowczy antagonizm przyrodzony, jak pomiędzy Au- 
stryą a Rosyą, natenczks zjazd monarchów takich 
państw niepotrzebnie zaciemnia sytuacyą, wywołuje 
nadzieje, które się okazują niebawem nienzasadoio- 
nemi, usypia baczność i może nawet przyczynić się 
do zaniedbania koniecznych środków ostrożności. 
Mniejsza o to, czy tam pomiędzy dworami tutejszym 
a petersburgskim istnieją osobiste przyjazae stósunki. 
To jest pewną rzeczą, że Rosya dąży do zagarnię­
cia półwyspu bałkańskiego, potóm wschodniej Gali­
cji itd. i że na odwrót rozumna polityka austryacka 
powinna dążyć do jak największego osłabienia Ro­
sji. Tego naturalnego antagonizmu żywotnych inte­
resów dwóch cesarstw nie może usunąć, ani załago­
dzić zjazd monarchów. Może on tylko, jak zjazd 
w Kromieryżu roku 1885, rozzuchwalić Moskwę i 
pobudzić ją do nowych zamachów, które potóm tóm 
dobitniej uwydatniają trwały i ostry konflikt dwóch 
sąsiadów. Austrya dziś względem Rosji znajduje 
się w tej samej pozycyi, w której przez wieki znaj­
dowała się Polska. W takiej pozycyi nie trzeba się 
łudzić, nie przypisywać doniosłości grzecznościom 
dworskim, których Piotr nie szczędził Augustowi II, 
ani Katarzyna II Stanisławowi Augustowi, nie zmie­
niać taktyki politycznej, jak roztropny wódz wśród 
bitwy nie zmienia frontu, lecz czuwać, spoglądać po­
dejrzliwym wzrokiem na dziedzicznego wroga, mia­
nowicie wysilać wszelkie siły na powiększenie i wy­
doskonalenie wojska, bo żadne wydatki ¡nie mogą 
być zbyt wielkie i uciążliwe, jeżeli są potrzebne do 
zabezpieczenia całości i niepodległośoi kraju.

To też w każdym razie delegacye austryacko- 
węgierskie, których sesya rozpotzuie się 25 maja, 
nie omieszkają ponownie uchwalić kwot, potrzebnych 
na wydoskonalenie wojska. Skargi na militaryzm 
bardzo ładnie brzmią w ustach filantropów, ekono­
mistów i t. d., ale mąż stanu zobowiązanym jest 
dbać o to, aby, chociażby to wymagało najboleśniej­
szych poświęceń, kraj jego w obec sąsiadów a 
zwłaszcza w obec czychającego na jego zgubę 
wroga, nie stał się bezbronnym. Dla nas w Au- 
stryi te ciągłe ofiary na cele wojskowe są bardzo

Sejm galicyjski
Lwów, 29 kwietnia, 

o godzinie 11 minut 20.Poezątek posiedzenia
10 przedłożeń wydziału krajowego odesłano do 

właściwych komisyi.
Petyą Wandy Młoduickiój z propozycyą'sprze­

daży 54 oryginalnych rysunków Artura Grottgera, 
przekazano wydziałowi krajowemu do sprawozdania.

Poseł Piłat motywował wniosek swój w przed­
miocie zmiany ustawy gminnej z 1866 roku w celu 
utworzeuia zbiorowej organizacji autonomicznój. Mó­
wca podniósł, że wszyscy zgadzają się na to, że 
brak środków nie pozwala gminom należycie wyko- 
nywaća gend administracyi publicznej. Najgorzej przed­
stawia się wykonywanie policyi miejscowej. Mówca 
nie żąda polecenia wydziałowi krajowemu przedło­
żenia projektu, gdyż krótkość czasu nie pozwalałaby 
ani komisyi, ani Izbie przedyskutować i uchwalić 
projektu ustawy. Mówca jest za stopniowem wpro­
wadzaniem nowej organizacji zbiorowej. Swój pogląd 
na sprawę reformy streszcza mówca w następujących 
postulatach: organizacya musi być samorządna i wy­
chodzić z wyborów, mianowanie mogłoby tylko wy­
jątkowo mieć miejsce. Należy unikać narzuconego

wnowagę umysłu naszego bohatera i pogrążyły go 
w chwilową apatyę.. Dotąd zbierał on ostatnie wra­
żenia, przeżuwał je, irytiwJ się wewnętrznie, ale 
nie ułożył nic nowego w miejsce roibitój ścieżki ży­
cia, chociaż czwarty dzień już mijał, jak postawił 
sobie w myśli pytanie:

— Co teraz począć?!
Szczególna rzecz!... Myślał o wszystkie® tylko 

nie o najprostszem i najpraktyczniejszem rozcięciu 
gordyjskiego węzła. Nić jego myśli podobną teraz 
była do śladu sanek, błądzących wśród śnieżycy do­
koła własnego domu. Woźnica zwraca wciąż konie 
w bok, byle nie wjechać na ciemniejszy szlak, bę­
dący, zda się, przepaścią, a przecież ta ciemna pla­
ma to nie przepaść, ale najprostsza droga do domu. 
Tymczasem on kręci się i wciąż błądzi aż do świ­
tania.

Wiedział, że Janka mu sprzyja, wiedział, że 
babka Czarnomińska go lubi, łatwo mógł zrozumieć, 
że obie kobiety zapotrzebują obeenie męzkiej opieki; 
z drugiój strony, był młodym, przystojnym, energi­
cznym, dorabiał się majątku, zdobywał niezawisłość, 
a nadewszystko... nazywał się Urminem.

Inny na jego miejscu byłby jeszcze przed stę­
żeniem zwłok Seweryn# pomyślał: „Teraz kolój na 
mnie; Jankę podbiję i ożenię się z nią!“

Czyż nie jest to myśl najlogiczniejsza, naj­
zdrowsza, a nadto taka codzienna, dostrojona zupeł­
nie do dziejowych pojęć i czynów? Tymczasem 
Roman jątrzył się, chwiał, przemyśliwał, lecz nie 
wszedł na drogę, podsuwaną mu już przez samą lo­
gikę faktów. Aby nagiąć się do niój, trzeba było 
na to zgoła innego człowieka, aniżeli Roman Urmin. 
Zwyczajny gagatek, wypieszczony przez mamy 
i ciocie, zniewieściały, wychowany w ślimaczym za­
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dobrą szkołą. Niestety naród nasz bardzo ciężko 
zgrzeszył brakiem ofiarności właśnie na tem naj- 
ważniejszem polu. Aż dreszcz przejmuje nas, gdy 
ozytamy, że przy śmierci Zygmunta Augusta, gdy 
Polska była uajrozleglejszem państwem Europy, re­
gularne wojsko liczyło... 3759 żołnierza, a kwarta, 
czyli stały dochód z korony na wojsko wynosiła 
100,090 złotych, gdy niejeden magnat na zbytki ro­
cznie wydawał znaczniejsze sumyl W narodzie, 
z natury odważnym, którego synowie odznaczali i 
ciągle odznaczają się niepospolitem męstwem w 
bitwach, ten zasadniczo dziwny, a ze względu na 
geograficzne położenie, zdrożny wstręt do milita- 
ryzmu, sprawił, że niemal bez oporu upadło państwo 
polskie! Że się teraz leczymy z tego grubego 
błędu, jest to o tyle przykrą rzeczą, że ofiarność 
nasza przysługuje na razie innym. Atoli, skoro 
żaden z nas nie przestał wierzyć w samodzielną 
przyszłość, to przywyknięcie do wspierania żądań 
ministra wojny będzie dla nas wyborną szkołą na- 
rodowój ofiarności. Posłowie galicyjscy zawsze to 
doskonale rozumieli i także w przyszłój sesyi dele­
gacji bez wahania glosować będą za wszelkiemi
żądaniami ministra wojny.

Drugą lównie pożyteczną rzeczą będzie, uczyć 
się od Młodoczechów, jak nie należy zniżać polityki 
na poziom najniedorzeczniejszego, ale wiodącego na­
ród do zguby radykalizmu. Słusznie pewien mąż 
stanu francuzki zauważył: „La politique peut être 
le plu* noble ou le plus vil des métiers.“ Takiem 
niskiem rzemiosłem staje się ona u Młodoczechów. 
Obecnie rozwijają oni gorliwie akcyą, która może 
tylko albo zmusić konserwatywną szlachtę do sta­
nowczego przerzucenia się na stronę Niemców, albo 
też sprowadzić rozwiązanie sejmu i pouowne wy­
bory, z których powstanie większość lewicy. Zaiste, 
gdyby lewica Młodoczechom płaciła milionowe sub­
wencje, nie mogliby gorliwiój pracować dla niój, 
jak to czynią z warcholstwa i politycznój niedoj­
rzałości... za darmo!

Usiłują oni w tój chwili po prostu terroryzować 
szlachtę konserwatywną. O ile sądzić można z co­
dziennych, jędrnych artykułów „Vaterlandu“ prze­
ciwko Młodoczechom, szlachta konserwatywna, nie 
nlęknie się tego terroryzmu. Świeżo zdobył się on 
na poprostu komedyancki występ. Oto „Narodni 
listy“ ogłaszają dziś odezwę 10 wyborców kuryi 
w. posiadłości, wzywającą posłów tój kuryi, aby 
głosowali przeciwko utworzenia okręgu sądowego 
kutnowskiego. Odezwę podpisali znany mlodocze­
ski hrabia Kaunitz, i mlodoczeski poseł Lang, dalój 
całkiem nieznany hrabia Franciszek Dohalsky, pa­
nowie Friedlaender, Macanaur, Noltsch, Moresch, 
Novotny, Tetrzew i — baronowa Juli* Rummen- 
kirch. Zważywszy, że kurya w. posiadłości liczy 
około 450 wyborców, oczywiście głosy 10 wyborców 
nie mogą żadną miarą zaciężyć na szali decyzji 
posłów tej kuryi. Przeciwnie, podobne demonstra- 
cye, urządzone przez „Narodni listy“ i hr. Kaunitza, 
muszą mocno zrazić prawdziwą szlachtę historyczną. 
Od r. 1889 coraz wyraźniój usuwa się ona z sejmu. 
Ztąd poszło, że pomiędzy 54 posłami drugiój sekcyi 
kuryi w. posiadłości, znajduje się już 30 posłów nie 
szlachty. Oczywiście agitaeya młodoczeska spodzie­
wa się sterroryzować właśnie tych nieszlacheckich 
posłów kuryi w. posiadłości. Gdyby się to udało, 
naturalną konsekwencją byłoby rozwiązanie sejmu, 
a potem prawdopodobnie połączenie się konserwa- 
tywnój szlachty historycznój z centralistyczną szla­
chtą historyczną i wybór listy kompromisowój, tj. 
posłów zdecydowanych popierać stanowczo hrabiego 
Taaffego. Tak zręcznie manewrują Młodoczesi. 
Odstraszający przykład politycznój naiwności rady­
kalizmu !
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* Berlin, 30 kwietnia. Telegram berliński 

donosi, że cesarz ze względu na poważne położenie 
obecne i doniosłość uchwał, jakich w obecnym ty­
godniu w parlamencie spodziewać się można, skrócie 
choe pobyt swój w Karlsruhe i odstąpić od żarnie- 
rzonój wycieczki do Sehlitz.

— Fussangel ma podobno zostać redakto­
rem nowój katolickiój gazety w obwodzie rejencyj- 
nym Arnsberg. Przyrzeczono już znaczne sumy na 
poparcie tego przedsiębiorstwa.

— W sprawie Ahlwardta i listu pi­
sanego rzekomo przez rumuńskiego pełnomocnika) 
kompromitującego dr. Miąaela, który miał być zna­
lezionym w kawałkach w koszu do papierów, piszn 
„Beri. Pol. Nachr.“: Wreszcie zaprodukował Ahl- 
wardt osławiony list z kosza. Przytem okazało się, 
że podpis w tym liście został dodany przez nakle-

kresie pojęć, byłby to najpewniój uczynił, ale nie on, 
ten surowy szeregowiec z francuzkiój kampanii, ce­
niący swą niezależność i miłujący nadewszystko 
własne myśli i czyny. Ożenić się z Janką i w ten 
sposób odzyskać pół Urmińszezyzny, znaczyło tyle, 
co sprzedać siebie samego, wystawić sobie Świa­
dectwo małoduszności, zrezygnować z kilkunastu lat 
ponętnój walki, stać się pospolitym niedołęgą, wy­
ciągającym rękę po ślepe szczęście, które mu samo 
w garść się wciska. Przejście podobnych upokorzeń 
było mu na razie tak dalekie, jak sama miłość ku

W pokoju poczęło się ściemniać. Słońce, strze­
liwszy ostatnim pociskiem ku księżycowi, skryło się 
za ziemię. Pyzaty zwycięzca rozpogodził twarz sze­
roką i występował zwolna z za góry, jak tryumfator, 
cieszący się pierzchaniem wroga.

Roman przechadzał się wciąż jeszcze; wreszcie 
zatrzymał się przy kanapce i mruknął niespo­
dzianie :

— Nie czytaj już, osłabisz oczy.
Leszek opuścił rękę z książką na otomanę, po­

wiódł blędnem spojrzeniem po twarzy brata i zapytał 
prawie nieprzytomnie:

- Co?
— Nie czytaj już.
— Dla czego?
— Nadwerężysz wzrok.
Chłopak, nie odpowiedziawszy nic na to, podniósł 

znowu książkę ku oczom.
Po chwili przystanął starszy brat powtórnie 

i zapytał znowu:
— Ozy to takie ciekawe?
— Bardzo.
— I cóż to jest?

nag«
— Zola — odbąknąl zagadnięty.
Roman siadł na krzesełku obok, założył 

na nogę, ujął kolano w splecione palce.
— I sądzisz, że to ładne? — zapytał 

przytłumionym, niezwykłym tonem, wpatrując si« 
w brata.

— Ma się rozumieć, że ładne. ,
Nastała chwila milczenia, wśród którój Lasie* 

czytał dalój, a Roman ważył coś w myśli.
— Ty bawisz się nowelistyką, prawda?... " 

dodał po chwili.
— Bawię się.
— I chcesz być może drugim Zolą, a pw 

aajmniój wyznawcą jego kierunku?...
— Zolą nie będę, bo mi brak jego talentu, k‘ 

runek zaś podoba mi się bardzo i tylko w takim P 
S£tÓ bQ(iQ

— A czemże właściwie zachwyca cię ta no*J 
szkol & ?

- Wszystkiem. Nędzę życia wystawi# °n* 
taką, jaką iest w rzeczywistości, bez ułudy mrzon, 
ideałów. Naga prawda to, mojem zdaniem, szw 
artyzmu.

Roman zerwał się ze stołka i wybuchnął cali
wściekłością, tłumioną od rana. ,,

— Niech was piorun trzaśnie z waszą Pra
i waszym artyzmem! j.

Iskra padła do miny. Wszystka gorycz ¡¡j
lazła teraz upust i wylała się słów potokiem 
głowę biednego naturalizmu. Roman rnusiai 
ulżyć, wołał jednak wpaść na przedmiot z P° 
objektywny, niżeli wprost na brata, którego oą 
bądź kochał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jenie, ie list jest pisany w języku niemieckim, któ­
rego rzekomy autor nie zna i nie rozumie, że zgo­
dność daty bardzo jest wątpliwa i że list nie za­
wiera w treści swéj nic, coby się odnosiło do po­
stawionego twierdzenia.

— E1 o g i u m doktorskiego dyplomu wysta­
wionego honoris causa jeneralnemu sekretarzowi i 
deputowanemu, księdzu Hitze brzmi : „Virum qui 
ad societatis civilis emendationem in Christi doctrina 
positam atque infixam de legibus tum condendis tum 
»d vitae U8um transferendis optime meritus pluri- 
nnm contulit et libris commentationibusque con- 
scripti8 Solidam divinarum quoque rerum scientiam 
exhibuit“. (Po polsku: „Który do reformy chrze- 
éciaàsko-socyalnéj przez wielkie zasługi około pra­
wodawstwa i praktycznego tegoż zastósowania po- 
łożone w znacznéj mierze się przyczynił i przez 
księgi i rozprawy pisane gruntownéj także dowiódł 
w rzeczach teologicznych znajomości").

— Zaślepionój w szale kulturkempfer- 
skim z powodu ostatnich wypadków w Rzymie „Vos- 
sische Z.“ daje socyalno-demokratyczny „Vorwärts“ 
taką jędrną odprawę: „Kulturkampf wre w żyłach 
historycznój ciotki „Voss,“ a febra ta niema końca 
i miary. Przewodni organ berliński niemieckiego 
„Freisinnu“ upaja się wspomnieniami owych nagan­
nych praw wyjątkowych, kiedy to jeszcze bujnie się 
szerzyła heca na katolików. Tacy wierni przekona­
niom swoim mężowie, jak ów stałych zasad Ledó- 
chowski, którzy policyjnéj polityce Bismarka śmiało 
stawiali czoło i woleli zaszczytnie znosić więzienie i 
wygnanie, aniżeli się poddać haniebnie, zaczepiani 
są właśnie dla tego w podły sposób przez organ li­
beralizmu. Właśnie to gazeta niemiecko-wolnomyśl- 
ny wytyka przeciwnikowi wyroki sądowe i kary wię­
zienne, jakie na niego nałożono z powodu stałości 
przekonań. Oczywiście, ten wyśmiewa blizny, kto 
ran nigdy nie poczuł, a maślany liberalizm lubo- 
wników białego piwa, reprezentowany przez „Voss. Z.“ 
chroni od niemiłych zatargów z rządzącymi. Organ 
ten pochwala prawa wyjątkowe a wyroki owego „są­
du dla spraw katolickich", sądu wyjątkowego naj- 
czystszéj wody, starczą za dowody elukubracyom 
kulturkempferów. Dla takiego sposobu postępowa­
nia mamy tylko uśmiech pogardy."

Paryż, 30 kwietnia. Constans odrzucił po­
dobno proponowane mu stanowisko ambasadora 
w Rzymie.

Paryż, 29 kwietnia. Z dobrze poinformowa­
nej strony donoszą, że 8 prałatom przywrócono 
pensye; tylko arcyciskup Gouthe Soulard nie otrzy­
muje dotychczas pensyi.

Paryi, 30 kwietnin. Z Lorient donoszą, że 
choleryczna epidemia, która tam panowała, zupełnie 
ustala.

Rzym, 29 kwietnia. Papież przyjmował dzi­
siaj przed południem pielgrzymów lotaryńskich, 
w ogólności 250 osób. Biskup z Metzu odczytał 
adres po francuzku. Ojciec św. przypominał we fran 
cuzkim języku starą sławę katolików z Metzu i wy 
raził nadzieję, że Biskup i jego wierni jeszcze więk 
szy okażą zapał dla wiary i dzieł katolickich po po 
wrocie do ojczyzny. Następnie zalecał Ojciec św. 
wszystkim wiernym ścisłą łączność z Biskupem i 
udzielił błogosławieństwa. Biskup wręczył Ojcu św. 
album osobliwości Lotaryngii, z napisem: „Katolicka 
Lotaryngya dla Leona XIII". Kardynał Rampolla 
był obecny na audyencyi.

Londyn, 29 kwietnia. „Standard" donosi ze 
Simli, że Rosya celem uregulowania graniy żąda od 
Persyi odstąpienia terytoryum około Kushan i Ke 
latinardi. Szach perski nie godzi się na to żą­
danie.

Londyn, 29 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Rio de Janeiro, że minister finansów Serzedello 
podał się do dymisyi; jego następcą ma być Fe 
lisbello.

Rio de Janeiro, 29 kwietnia. Minister ma­
rynarki Mello podał się do dymisyi. Dymisya mi 
nistra finansów nie została przyjętą.

Rzym, 29 kwietnia. Po południu o godz. 1 
Ojciec święty przyjmował pątników z Alzacyi, w 
liczbie 500 osób. Biskup strasburski odczytał 
adres w łacińskim języku. Ojciec św. podnosił 
w odpowiedzi, że z zadowoleniem przyjmuje uczucia 
poddaństwa i wierności, składane mu w imieniu 
prałatów, kleru i wiernych katolików Strasburga 
Uczucia te odpowiadają zresztą historyi Alzacyi, 
gdyż od czasu pierwszego jój apostoła, św. Ma- 
ternusa, łączą Alzacyą nierozerwalne węzły z Stolicą 
Apostolską. Następnie przypominał Ojciec święty 
swego poprzednika Leona IX, który był Biskupem 
w mieście alzackim i zachęcał obecnych do wytrwa­
łości. W końcu zawezwał pątników, aby rodzinę 
mieli w swój opiece i dobrze wychowywali swoje 
dzieci, oraz udzielił błogosławieństwa.

Chicago, 29 kwietnia. Prezydent Cleveland 
wraz z ministrami przybył tu, witany entuzyastycznie

Madryt, 29 kwietnia. Na wyspie Kubie wy­
buchły rozruchy. Wysłano wojsko przeciwko po­
wstańcom.

Madryt, 30 kwietnia. W Jerez przyareszto 
wano około 100 robotników podejrzanych o zamiar 
wywołania rozruchów w dzień 1 maja.

Chrystiania, 29 kwietnia. Prawdopodobnymi 
członkami gabinetu Stranga będą: Motzfeldt, mini 
«terstwo stanu w Sztokholmie; prof. Hagerup, spra 
wiedliwości, Bonnevie albo pastor Knubreu z Dra 
Wen, oświaty; P. Nilsen z Homar publiczne roboty 
U- Nilken z Krsgeió albo kapitan Olsson, wojny, 
Thorue, sprawy wewnętrzne.

8. p. Józef Bliziński urodził się w Warszawie 
dnia 9 marca 1827 roku i tu uczęszczał do gimna- 
zyum gubemialuego, które ukończył w roku 1843, 
poczem zapisał się na kursa prawne. W roku 1845 
przeniósł się na wieś do odziedziczonego majątku 
w powiecie włocławskim i gospodarował przez czas 
dłuższy. Już wówczas zaznaczyło się jego zamiło­
wanie do sceny. W roku 1847 wystawił teatr 
warszawski tłomaczoną przez Blizińskiego jeszcze 
w roku 1843 komedyjkę z francuzkiego. Z pracą 
oryginalną wystąpił Bliziński dopiero w roku 1860. 
Była nią jednoaktowy wierszowany obrazek sce­
niczny p. t. „Imieniny", drukowany w ówczesuój 
„Gazecie Codzienuój". Zamilkł następnie przez lat 
dziesięć, ale tylko o tyle, że nie pisał nic dla sceny, 
wypełniając czas ten pisaniem nowelek i powiastek, 
drukowanych w rozmaitych czasopismach. W roku 
1871 przeniósłszy się do Warszawy, ogłosił drugą 
z rzędu komedyą pod tytułem „Przezorna mama", 
stojącą bez porównania wyżój od poprzedniej, lecz 
jeszcze daleką od późniejszych jego arcydzieł. W 
roku 1873 występuje z genialną jednoaktówką „Mar­
cowy kawaler", która zdobywa autorowi jednym 
zamachem wielkie imię w polskiój literaturze dra­
maty cznój. W latach następnych napisał jedno­
aktówkę „Ojczulek" (późniśj przerobioną na dwu- 
aktową komedyą p. t. „Uczuciowi"), dalój jedno­
aktówkę „Chleb ludzi bodzie" (także p. t. „Mać­
kowe swaty").

W r. 1876 przeniósł się Bliziński do Galicyi, 
gdzie nabył wieść Bóbrkę w powiecie liskim. Go­
spodarował tu przez lat 12, walcząc ze wzmagają- 
cemi się kłopotami i potrzebami materyalnemi. Czas 
ten jest zarazem epoką powstania największych ar­
cydzieł jego. Tu napisał najznakomitszą komedyą 
swoją, odznaczouą na konkursie krakowskim w roku 
1877 p. t. „Pan Damazy", która się na scenach pol­
skich cieszy dotychczas prawdziwem powodzeniem. 
Po „Damazym" nastąpiła znowu jeduoaktówka „Mąż 
od biedy", a w r. 1881 czteroaktowa komedyą „Roz 
bitki", którój przeiob eniem, zwłaszcza aktu czwar­
tego, zamierzał się zająo krótko przed ostatnią cho­
robą. Opowiadał też już, że ma już gotowy cały 
plan przeróbki, plan świetny, który śmierć udarem­
niła. Na r. 1888 przypada jednoaktówka „Ciotka 
na wydaniu", dalój na r. 1886 czteroaktówk c „Ka- 
ryewicz" (późniój zamieniona na „Szach i mat"), na­
stępnie „Opiekun w zalotach" i czteroaktówka, napi­
sana do spółki z Zygmuntem Sarneckim „Lekko 
duch." W r. 1889 występuje z prawdziwą perełką 
swój twórczości p. t. „Dzika różyczka", wieszcie w 
bieżącym roku z komedyą „Chwast", graną dotychczas 
tylko we Lwowie.

Działalność literacka Blizińskiego nie wyczer 
puje się w teatrze. Tłómaczył powieści Dumasa 
i Fóvala, wydał trzy tomy nowel („Dziwolągi", 
z ilustracyami Kosnrzewskiego, Warszawa, 1876 — 
„Nowe humoreski", Lwów, 1885 — „Nowele", Wie­
deń, 1890). Był współpracownikiem „Encyklopedyt 
powszechnój", a na polu językoznawstwa piacował 
wiele i rzetelne położył zasługi. W r. 1888 wydał 
w Krakowie doskonałą z tego zakresu książkę p. t. 
„Barbarzymy i dziwolągi"; świeżo właśnie otrzymał 
od niego p. Karłowicz dla wydawnictwa „Wisły" 
liczne materyały, uzupełniające Lindego. Przy 
gotowywał na podstawie materyałów Brzozow­
skiego duży słownik przysłów polskich. Wre­
szcie zbierał Bliziński materyały do hydrografii 
polskiój.

Znakomity krytyk literatury Piotr Chmielowski 
następuj ącemi słowy ocenia wartość literacką ko- 
medyi zmarłego: „W ogóle widownia komedyi Bli- 
zińskiego jest szczupłą: obracamy się tu ustawicznie 
wśród warstwy szlacheckiój, jakby w zaezarowanem 
kole, ale to, co w niem widzimy, tak nam dobrze 
przypomina obyczaje nasze i nałogi, nasze pojęcia 
i Hczucia, a tak dosadnie częstokroć, tak charakte­
rystycznie zawsze autor umie je przedstawiać, że 
niepodobna w nim nie uznać wybornego znawcy 
swego społeczeństwa i niepospolitego talentu."

Na p;erwszą wiadomość o śmierci znakomitego 
komedyopisarza, ukonstytuował się w Krakowie ko­
mitet, złożony z literatów, dziennikarzy i artystów 
dramatycznych pod przewodnictwem prezesa Koła 
literako-artystycznego, p. Juliusza Kossaka. Ko­
mitet odbył w sobotę pierwszą wspólną naradę 
i wybrał ściślejszą komisyą, mającą się zająć urzą­
dzeniem pogrzebu. W skład tój komisyi wchodzą, 
oprócz p. Juliusza Kossaka, jako przewodniczącego, 
pp.: Bałucki, Ehrenberg, Kleczkowski, Orłowski 
i Sarnecki. Pogrzeb odbędzie się we czwartek. 
Zabalsamowania zwłok zmarłego dokonał profesor 
Browicz.

Cześć pamięci zmarłego, spokój j<go duszy!

Towarzystwa i Spółki.

* Wystawa rólniczo-przemysłowa Kółka ról- 
niczego w Kórniku otwartą będzie dnia 3 maja o 
godzinie 10 przed południem. Wstęp na wystawę 
za opłatą 25 fen. od osoby.

Zarząd Kółka. 
Dr. Celichowski.

SLJTOXXlldLA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Józef Bliziński.
Smutną otrzymujemy wieść z Krakowa. Po 

długiój i ciężkiój chorobie zmarł tamże w sobotę 
twórca „Pana Damazego", ś. p. Józef Bliziński — 
idA Z n&jznakomitszych komedyopisarzy naszych, 
‘tórego imię obok nazwiska Fredry ojca, ozdobą 
°wzie scen naszych i chlubnie świecić będzie na 
nartach nowszój literatury naszój dramaty cznój.

Poznań, poniedziałek, 1 maja.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Prokurator Schütz w Tylży 
przeniesiony został w tym samym charakterze do Po­
znania.

* Dzisiaj rano o godzinie 81/» odprawił 
w kościele Panny Maryi ks. kanonik Kubowicz 
mszą św. dla pielgrzymów, którzy dzisiaj po po­
łudniu o godzinie 3 minut 37 wyruszą w podróż do 
Rzymu. Pielgrzymów obojój płci zebrała się tóż 
w kościółku Panny Maryi znaczna liczba, a nadto 
sporo znajomych, krewnych i przyjaciół. Z księży 
widzieliśmy: ks. kanonika Pędzińskiego, ks. kano­
nika Jedzinka, ks. proboszcza Wilczewskiego ze

8zamotuł, ks. proboszcza Skąpskiego z Lubasza, 
ks. komendanta Spiitha od Franciszkanów, prze­
wodnika pielgrzymki, ksiądza profesora Bu­
rzyńskiego, księdza proboszcza Wadzyńskiego 
z Dusznik i innych. Po mszy świętej przemówił do 
pielgrzymów w porywających słowach ks. kanonik 
Kubowicz i do głębi wzruszył słuchaczy. Ubolewamy 
mocno, że nie możemy tych prawdziwie wzniosłych 
słów podać choć w streszczeniu — niestety musimy 
się ograniczyć na zaznaczeniu, że czcigodny mówca 
przedstawiwszy w pierwszej części niezwykłe zna­
czenie Rzymu w dziejach ludzkości, w drugiej prze- 
biegłszy po krótce wspaniałe pamiątki, jakie piel­
grzymi w tym wiecznym grodzie na każdym kroku 
spotykać będą — sławiłfwreszcie szczęście pątników, 
mających oglądać Ojca św., który wszystkie narody 
umiłował swem wielkiem sercem, ale szczególniej 
ukochał nasz biedny naród... W końcu odmówiwszy 
przepisane rytuałem modlitwy, udzielił ks. kanonik 
pątsikom błogosławieństwa.

Pątników jest w ogóle stu, pomiędzy niemi 20 
kobiet i 22 duchownych; reprezentowane są wszystkie 
stany: wieśniacy, mieszczanie, inteligencya i obywa­
telstwo wiejskie.

Pielgrzymi pojadą na Wiedeń, Semering, Pon- 
tebbę, Wenecyą, Padwę, Bon >uią, Lireto, Foligno, 
Asyż i staną dnia 8 maja o godzinie 10 wieczorem 
w wiecznem mieście. Audyencya u Ojca św. odbę­
dzie się w poniedziałek 15 maja — nazajutrz po- 
wiót do domu na Florenoyą, Padwę itd. W piel­
grzymce bierze także udział redaktor naszego pi­
sma dr. Maksymilian Kantecki.

Pątnikom życzymy szczęsliwój drogi i pomy­
ślnego powrotu.

* Wydany został nowy zeszyt do zestawienia bile­
tów okrężnych. Cena wraz z kartą poglądową 85 fen., 
bez karty 70 fen.

* Tutejsi Bocyalni demokraci zamyślali urządzić 
uroczystość majową w dnin wczorajszym na sali hotelu 
saskiego. Na zebraniu tćm mieli przemawiać agitatorzy 
Schulz z Wrocławia i Morawski z Berlina. Tymczasem 
gospodarz przekonawszy się o zdrożności zebrania, odmó­
wił wynajęć,a na cel ten sali. Socjaliści zgromadzili się 
atoli po południu na ulicy wrocławBkićj, lecz dowiedzia­
wszy się o odmówieniu lokalu przez gospodarza hotelu sa­
skiego, rozeszli się na wezwanie policyi spokojnie. Około 
60 do 70 z nich podątyło ztąd wprost do lokalu Stenera 
przy ulicy Zwie.rzynieckiój, gdzie zabawili z pół godziny, 
dopóki ich gospodarz z lokalu nie wyprosił. Ztąd udali 
się na ulicę św. Wawrzyńca (Jeżyce), gdzie krótki czas 
zabawili. Mów nigdzie nie wygłaszano i wykroczeń też 
nigdzie nie było.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze naszym na 
jakiś czas dla ustawienia nowo nadeszłych obrazów zam­
knięta.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Właściciele kamienic przy ulicach Berlióskiój, 
Wiktoryi i św. Pawła zdecydowali się również utrzymy­
wać prywatnego Btróża nocnego. Stróż ten był dawniój 
miejskim stróżem nocnym.

* Serenada. W niedzielę rano grała muzyka woj­
skowa przed domem p. Liszkowskiój przy alei Wilhelmo- 
wskiój, zapewnie dla którego z wyższych dygnitarzy woj­
skowych. Wyborna orkiestra popisywała się doborem 
sztuk. Między innemi odegrano też dwa chorały polskie : 
„Z dymem pożarów" i „Boże coś Polskę," Tempo osta 
tniój pieśni było zbyt przyspieszone.

* Słowiki już powróciły do nas.
* W Jeżycach przejechał w piątek parobek z Sa 

dów czteroletniego chłopca; koła przeszły dziecku przez 
głowę, tak, że śmieć bezzwłocznie nastąpiła.

* Teatr polaki w Trzemesznie. W czwartek dra­
mat historyczny Juliana z Paradowa: „Przeor Paulinów 
czyli obrona Częstochowy."

* Trzciel Żarnice grasują tu epidemicznie. Z 500 
dzieci szkólnych choruje blizko 300, tak, że z rozporzą­
dzenia fizyka powiatowego, dr. Dopnera, wszystkie szkoły 
pozamykano.

* Żnin. Trzech chłopców znalazło na pola korze 
nie cykaty, a sądząc, że to marchew, zjedli je, wskutek 
czego dwóch z nich niebawem zmarło wśród okropnych 
boleści. Trzeci jest jeszcze przy życin, lecz jest mało 
nadziei, aby go można uratować.

* Bydgoszcz. „Straż polska" donosi, że policya 
nie pozwoliła Towarzystwu Polek w Bydgoszczy na ode­
granie teatru amatorskiego. Policya odpowiedziała na 
odnośne podanie z dnia 7 kwietnia, te na publiczne 
przedstawienie, gdzie wstępne się pobiera, pozwolenia nie 
udziela. Podobre uwiadomienie otrzymało Towarzystwo 
Przemysłowe i Czeladź katolicka. (Czy wszelkie foimal- 
ności zostały uskutecznione? Jeżeli to się stało, to poli­
cya nie może odmówić pozwolenia).

* W Dębcem, parafii lnba-kićj, zrsdzila żona tamtej­
szego sołtysa trojęta — wszystko chłopcy. Jeden z nich 
umarł, dwoje żyje.

* Chełmińska dyecezya. |Dnia 25 b. m. o godzinie 
61/* nad wieczorem zmarł ksiądz Dyonizy Schmidt, pro­
boszcz w Jeleńczu pod Tucholą, w n.emal skończonym 61 
roku życia a 38 kapłaństwa. R. i. p.

* Ślub. W poniedziałek dnia 25 kwietnia pobło­
gosławiony został w Szamotułach w kościele farnym zwią­
zek małżeński pomiędzy panem adwokatem Galonem 
z Koronowa a panną Ludwiką Dntkiewiczówną 
z Szamotuł. Aktn ślnbnego dopełnił miejscowy proboszcz 
ksiądz Wilczewski w asystencyi ks. proboszcza Tredera 
z Koronowa i ks. Burzyńskiego z Szamotuł. Od ołtarza 
przemówił w serdecznych słowach ksiądz proboszcz Wil- 
CZGWSkl

* Toruń. Flisacy przekradać się starają około Sil­
na przed rewizyą choleryczną, a następnie wchodzą prze­
ciw zakazowi do miasta. W piątek aresztowano dwóch 
takich wraz z żydem szyprem i oddano proknratoryi, 
Niech wiedzą, że to zagrożone karą aż do dwóch lat wię- 
zienia jako naruszenie środków ostrożności przeciw szerze­
nia się zarazy.

* Pelplin. Były wikary tumski i rządzea parafii 
pelplińskiój, ksiądz Jan Polachowski, przeznaczony pier­
wotnie do Linowa, został mianowany administratorem pa 
rafii kiełbasińskiój w dekanacie chełmżyńskim.

* Nowa opłata. Od 5 maja pobieraną będzie z roz 
porządzenia naczelnego prezesa Prus Zachodnich od ka- 
żdśj osoby, przepływającój na tratwie granicę w Silnie, 
oplata dziesięcin marek. Osoby parowcami granice tam 
przebywające, plącą po 1 marce, jednakże z całego pa 
rowca nie więcój, jak razem 5 marek za każdym przeja 
zdem. Przejeżdżający tam granicę na berlinkach i innych 
łodziach, płacą po 1 marce, z całego statku razem naj

więcój 8 m. Jest to pewnie na koszu zarządzeń chol-e 
rycznych, ale dla żeglugi, dla spławu i handlu drzewa 
ciężar wielki.

• Kraków. Doroczne posiedzenie publiczne afcaae- 
~ii nmiejętności odbędzie się dnia 10 maja. Odczyt będzie 
miał J. Klaczko: „O św. Franciszku z Asyżu i gotyce 
włoskićj."

• Wrocław. Dnia 14 maja daje tutejsze Towa­
rzystwo śpiewu „Lntnia" wieczorek muzyczny z współ­
udziałem panów Waniorka i Gorzelniaskiego z Po-

* Dowol ne z Rosyi mięso świeże wszelkiego ro- 
dzajn, masło, tłuszcze nie przetapiane, wyroby z mleka 
nie gotowane, snrowe skóry bydlęce i owcze, rogi i ko­
pyta zwierząt odżnwających, wełna nie czyszczona, szcze­
cina muszą mieć poświadczenie, zkąd pochodzą. Przed­
mioty te można przywozić do Prus tylko koleją. Je­
dno poświadczenie o pochodzeniu, potwierdzone przez 
konsula niemieckiego, należy oddać kolei, drugie władzy 
celnój.

-j- Lotar Dargun, dr. praw i filozofii, dziekan wy­
działu prawa i administracji w uniwersytecie Jagielloń­
skim prefesor zwyczajny w historyi państwa i prawa nie­
mieckiego, członek komisyi historycznój i prawniczój aka­
demii Umiejętności, zmarł w sobotę w Krakowie 
na zapalenie opon mózgowych. Urodził się 7 październi­
ka 1853 r. w Opawie na Slązku austryackim, odbył w 
Krakowie studya gimnazjalne, poczem w roku 1871 udał 
się do Wiednia na tamtejszy uniwersytet, gdzie w r. 1877 
uzyskał stopień doktora filozofii. Zapisał się następnie 
na wydział prawa w Wiedniu, a zwróciwszy w rokn 
1880 do Krakowa, uzyska, tn w r. 1881 stopień dokto­
ra praw. Habilitował się w uniwersytecie Jagiellońskim z 
prawa niemieckiego i rozpoczął wykłady z tego przedmio­
tu w kursie zimowym 1882/3; w maju 1884 został mia­
nowany nadzwyczajnym profesorem historyi państwa l 
prawa niemieckiego. Na bieżący rok szkólny wybrany zo­
stał dziekanem wydziału prawa i administracyi Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. — Z prac naukowych zmarłego wy­
mieniamy następujące: „O pokrewieństwie przez same tyl­
ko matki u dawnych Germanów" (Rozprawy Akademii 
Umiejętności, Wydz, historyczno-fllozoficzny); „O począ­
tkach prawa spadkowego", „O pierwotnych formach wła­
sności", „Prawo frakońbkis i prawo światowe", O za­
bezpieczeniu robotników od wypadków" {Przegląd sądo­
wy i administracyjny)', „O zastósowania etnografii do 
historyi prawa" {Przewodnik naukowy i literacki)', 
prace w języku niemieckim: „König Heinrich VII“, „Zum 
Problem des Ursprungs der Ehe“, „Matterecht nnd Erb­
ehe“, „Ursprung nnd Entvickelnngs geschichte des Ei- 
genthams", „ Arbeitskapital und Normalerwerb" „Egoi­
smus u. Altruismus in der National Oekonomie", „Zur 
Methodik der sociologischen Rechtswissenschaft“ drukował 
w najpoważniejszych pismach i wydawnictwach fachowych 
niemieckich, jak Forschungen zur deutschen Geschi­
chte, Archiv für Anthropologie, Zeitschrift f. vergleich. 
Rechtswiss, Zeitschrift für gesammte Staatswissen­
schaft, Sociologische Studien, Archiv für öffentl. 
Recht.

Nieobliczalną F jest strata, jaką polska nauka ponosi 
przez śmierć Lotara Darguna, nieobliczalną dla tego, że 
spodziewać się było możaa, iż to wszystko, co dotąd zro­
bił, to depiero mniejsza cześć jego pracy. Możemy śmiało 
nad stratą dla poZs/«ój5|nbolewać nauki: bo Dargun, jak 
pisze „Czas“ choć z niemieckiój rodziny pochodził, nie- 
tylko zżył się ze społeczeństwem naBzem, ale wszedł, w 
nie, Polakiem się stał sercem i duszą. Ilekroć rozchodziły 
się wieści o powołaniu go na jakiś większy uniwersytet 
niemieck, Dargun z pewną przykrością mówi, o pogło­
skach oświadczając, że jest Polakiem i wśród Polaków 
chce pracować. Cześć pamięci zmarłego !

* „Gazeta Polska", wychodząca w Berlinie, za- 
nr.eszcza w ostatnim numerze (nr. 33 z 29 kwietnia) 
obszerny artykuł, w którym zachęca Polaków mieszkają­
cych w Berlinie do wybudowania w tój stolicy domn, 
w którym odbywałyby się „zebrania, posiedzenia, zabawy, 
znajdowała się czytelnia pism polskich, mieściło się „Przy­
tulisko", a może udałoby się urządzić i stały przytułek 
dla niemogących już pracować Polaków, lnb też ochronkę 
dla sierót polskich, pozbawionych ojca i matki, żeby nie 
wyrastały na Niemców, jak to ma miejsce obecnie." „Ga­
zeta Polska" oblicza, że Polaków w Berlinie jest 80,000 
i twierdzi, że się opiera na zdaniu urzędników biura sta­
tycznego.

* Ślub. W sobotę dnia 29 kwietnia pobłogosławi, 
ks. Lizak w nadwornym kościele w Dreźnie związek mał­
żeński swój siostry Maryi z nanczycielem wyższym króle­
wskiego zakładu głuchoniemych w Berlinie, p. Augusty­
nem Blnd&n.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 2 maja św. 
Anatazego B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 28. Zachód o go­
dzinie 7 minut 26.

Składki.
♦ Na Unitów w guberni Orenburskiój do dyspozycyi 

ks. profesora dr. Chotkowskiego :
Ksiądz prob. Cieślewicz z Lnbaaza 1 rnbla.

Telegram giełdowy.
Berlli, 1 maja 1893 rokn. (Knrsa końcowe.)

Kurs z dnia 1 29 1 28
Pszenloa słabiej. Niem.8%poi.pań. 87 -
na maj-czerwiec 158 - 157 50 Consol. 4% . . 107 50
na wrzes.-pażdz. — — 163 26 Consol. 8ł/ł°/o • 101 25
Żyto słabo. Pozn. 4°/n 1. zast. 102 40
na maj-czerwiec 139 26 139 - Posn. 3ł/s"/o 1-z&g- 97 60
na wrzes.-pażdz. —' — 146 25 Pozn. listy rent. 103 30
Olój rzep, słabo. Poznań, oblig. . 96 60
na maj . . . . 60 30 50 - Anstr. banknoty 166 75
na wrzes.-pażdz. 61 80 61 80 Austr. renta srbr. 81 40
Okowita stałej. Ros. banknoty . 213 25
eksportowa . 37 - 37 30 Ros. listy zastaw. 101 20
na maj . . . ■ 36 10 36 40 Pols. 5% fi0, iai- 66 50
na maj-czerwiec _____ 86 40 Pols. likw.lis.zas. 64 20
na czerw.-iipiec 86 40 86 60 Węg.4°/o renta zł. 96 20
na lipiec-sierpiei 37 - 37 10 Węg.6% . pap. 82 75
na sierp.-wrzesień 37 40 37 61 Anstr. kred, akoye 179 10
spożywcza. . 56 80 57 10 Lombardy . . 60 2!
Owies Disconto com. 187 90
na maj-czerwiec 148 25 148 50
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 30,00«

6300
380,09«

słabo.

„ . spoż 0,000
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Siesecli, 1 maja 1893 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na maj
na czerw, lipiec 
Żyto stałej.
na maj
na czerw.-lipiec 
Olój rzep. spok. 
na maj
na wrześ.-paźdź.

165 50 
155 50

136
136

50
61 50

165 - 
157 -

135 60 
137 60

50 25 
50 76

Okewlta wyżej.
w miejscu eksport 
na maj
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu . . .

29

35 80 
34 
86 80

9 55

35 80 
84 70
36 30

9 66



ZToiox^
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.

P. prof. dr. Smolka w Krakowie swoje prace: l) 
Sprawozdanie z prac archiwalnych w Archiwum watykań- 
skićra i innych archiwach rzymskich za rok 1892 złożone 
ioo?8yi Ł’a* aŁad’ DB1, na Posif(izeniu dnia 28 lntego 
1893- 8taCya nankowa Pol’ka w Paryżu, Kraków,

P. 8. Zeyland w Poznaniu: 1) Pfeil W. dr. Forst 
benutzung and Forsttechnologie. Leipzig, 1858. 2) Hun­
deshagen J. Ch. dr. Forsthiere Gewtrbslehre. Tübingen, 
1843. 3) Pfeil W. dr. Neue vollständ’ge Anleitung zur
Behandlung, Benutzung und Schätzung der Forsten, 2 to­
my. Berlin, 1855. 4) Hundeshagen J. Ch. dr. Lehrbuch 
der Forst-Polizei, Tübingen, 1859. 5) Pfeil W. dr. An- 
le’tnng zur Ablöntng der Wald-8ervituten. Berlin, 1854.

) Cotte L. Lekcye elementarne fizyki, hydrostaliki, astro­
nomii i metereologii. W Warszawie, 1809 7) Lacroix
Jeometrya. Część I. W Warszawie, 1813.

P. Witold Leitgeber swoje prace: 1) Berek Josie- 
łowicz. 8zkic z życia żyda patryoty. Z portretem. 
Kraków-Podgórze, 1892. 2) Spółka literacka. Fraszka
sceniczna w jednój odsłonie. Kraków-Podgórze, 1893.

P. F. 8chwartz dr., asystent archiwalny w Pozna­
niu swoją prace : Ein Kostener Nachlass-Inventar aus dem 
Jahre 1603.

P. dyrektor dr. Otto Meinertz w Poznaniu : Jah 
resbericht des königl. Marieu-Gymnasiums zu Posen für 
das Schuljahr 1892/98. Posen, 1893. 2) Welche Auf­
gaben hat das Lehrbuch beim naturkundlichen Unterricht 
zu lösen etc. von dr. Fritz Pfuhl. (Beilage zum Jahres- 
bericht.)

P. dyrektor prof. R. Heidrich w Nakle: Königli­
ches Gymnasium zu Nakel 1893. Programm.

P. prof. dr. 8t. Karwowski w Głubczycach rozpra­
wę swoją: Beziehungen der Reichsgraf- n von Oppersdorff 
auf Ober-Glogau zu den Königen von Polen. Leobschütz, 
1893.

P. Kaźmierz Broeckere w Pleszewie: 38 dzieł ulo­
tnych i broszur w językach polskim, niemieckim i fran-

cuzkim, pomiędzy temi kilka druków polskich z 18
stulecia.

N. N. w Pile : Königliches Gymnasium zu Schnei- 
demiihl. Ostern 1893. XXIV. Jahresbericht Schneide­
mühl, 1893.

P. 8. Dickstein w Warszawie prace swoje: 1) Sur 
les decouvertes mathématiques de Wroński. 2) O szere­
gach lagorytmowych Wrońskiego.

P. Pepiński A., sekretarz i tlómacz sądowy w Ostro­
wie, pracę swoją : Verzeichnis sämmtlicher Ortschaften 
im Landgerichisbezirk Ostrowo. Ostrowo, 1888.

P. J. Liszkowski, dyrektor Spółki ziemskiéj w Po­
znaniu : Sprawozdanie z czynności w roku 1892 Poznań 
1893.

Redakcja Kwartalnika Historycznego we Lwowie : 
Tomasza Pirawskiego Belatio status Almae Archidioecesis 
Leopoliensis, wydał Korneli Juliusz Heck. We Lwowie, 
1893. (Materyaty historyczne. Tom II.)

P. dr. Fr. Chłapowski w Poznaniu : 1) Jaśkowski 
J. Nep. Poezye z portretem autora. Kraków, 1883. 2)
Schachzeitung. Berlin. Luźne numera z lat 1847, 1848, 
1849, 1851, 1852, 1853, 1854, 1855, 1856, 1857, 
1858. ’

P. hr. Posadowski-Wehner w Poznaniu : Bericht 
über die Provinzial Irrenanstalt in Owińsk, die Zeit vom 
1. April bis 31 März 1892 umfassend.

Dr. Bolesław Ereepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

z żoną z Siemianic, hr . Bandissin z żoną z Kcyni, 
Moszczeński z Graboszewa, Podlaszewski z Parcha- 
nia, dr. Holcer z Szubina, pani Henry z Paryża, 
Wlazłowski z Mościejewa, pani Müller z córką z 8ę- 
dziwojewa, pani Płachecka z Swiecia, pani Rode 
z Galicji, Łukomski z Wtześni, Knefft z Prus Za­
chodnich, Wiesengrund z Frankfurtu nad Menem, 
pani Rosenberg z córką z Wschowy, Markwald 
z Joachimsthalu, Heikerodt z Magdeburga, Hennig 
z Wrocławia, Gross z 8zczecina, Jacobsohn 
z Berlina.

(IST adLesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOMUENDZINSKI W »REZKIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 
(bez beczki) tow. opodat 50-ta 64,10 mrk., 70-ta 34.50 mrk., maj 
50-ta 54,10, 70-ta 34,50, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w miejscu bez beczki 50-ta 64,10 m., 70-ta 34,50 m., kwiecień 
50-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
d. 1 maja 1893. piękny średni i pośledni

Pszenica...........................100 kilog. 15 60 15 20 14 80 — —

Żyto....................................................... 12 80 12 60 12 40 —
Jęczmień............................................. 14 20 12 On — _ — —
Owies nowy....................................... 14 — 13 40
Groch wrzący......................... — — — — — — — —

» na paaię.................................. — — _ — — — _
Kartofle...........................
Wyka .............................................
Rzepik.................................................. — _ — __ _ —
Łubin żółty . .................................. — — _ _ _ _

. niebieski.................................. — — — - —

rnybyli do Poznan»».
Poznań, 30 kwietnia

BAZAR. Pani hr. Cielecka z Galicyi, hr. Mielżyński 
z Iwna, hr. Mielżyński z Pawłowic, Czarnecki jun, 
z Ruska, Skarżyński z Miedzianowa, Taczanowski 
z Chwalęcina, Horwat z Gorzyezek, Sienicki z fa­
milią z Pyzdr, Preibisz z Drzązgowa, Skrzydlewski 
z Poznania.

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Konopiński 
z Warszawy, pani mecenasowa Głogowska z siostrą 
z Rawicza, 8t. Szóldrski z Zegrowa, Schreiber 
Wyrzyska, Kirmes z Kolonii, Appel z Berlina, 
Loewtnthal z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Klat z Górzna, Skrzydlewski z Mtchlina, pani hr. 
Mielżyńska z familią z Wielkiój Leki, hr. Szembek

Gopodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 29 kwietnia. Mi e j s k i e t ar g o wisko cen­

tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono 4459 sztuk bydła rogatego (101 duń­
skich i szwedzkich), 4938 sztuk trzody chlewnój, 1188
cieląt, 12572 skopów. — Bydło rogate. Interes był spokojny 
przy dobrym eksporcie. Wszystko rozkupiono. Około 2000 
sztuk należało do 1 i II gatunku. Płacono za gatunek i 55 do 
68 mk., za gatunek ir 47—63 rnrk., za gatunek Ul 39—43 
mrk., za gatunek IV 88—87 m. za 100 funt wagi mięsnój. — 
Trzoda chlewna. Przy spokojnym handlu i stosunkowo 
dobrym eksporcie sprzedano wszystko po cenach pociągających. 
Płacono za gat. I 56—67 mrk., za wyborowe wyżój, za gatunek 
II 54—55 mrk., za gatunek III 50—53 mrk. za 100 funt, przy 
20 pret. tery za sztukę. Cielęta. Handel był powolny 
Płacono za gatunek I 56—61 fen., za wyborowy towar wyżój 
za gatunek II 60 66 fen., za gatunek III 40—49 za funt 
wagi mięsnój. — Skopy Chociaż podaż była mniejsza, jak 
w zeszłym tygodniu, to jndnakowuż interes był bardzo powolny, 
ceny pozostały niezmienione i wszystkiego nie rozsprzedano’ 
Płacono za I gat. 35—-18 fen., za najlepsze angielskie jagnięta 42 
fen., za gatunek II 30—34 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowój wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została.

(K) Poznań, 1 maja. - 
Sten powietrza: pochm. 
Okowita: cicho.

(Sprawozdanie; gieł dow e.)

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1893 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyi.
6,40 rano. 4,30 rano.

10.27 przed poł. 7,83 rano.
12.42 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2,22 po poł. 8, 5 po poł. 
8,18 po poł. 8,10 wiecz. 
4,51 po poł. (b Rokietnicy) 

(do Rokietnicy) 6,88 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy 1,12 w nocy. 
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Ternń.
3.42 rano.
6,40 rano.

8. 2 rano 
(z Gniezna). 

10,12 przed poł. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,51 w nocy. 
1,24 w nocy.

10,27 przed poł.
8.21 po poł.
7, 7 wiecz.

10,32 w nocy.
(do Gniezna).

Poanań-PIła.
4,38 rano. I 7,16 rano.

10,39 przed poł. 1,60 po poł.
4,40 po poł. I 6,40 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą,

Poznań-Wraeław.
4,40 rano.

10,21 przed poł
8,36 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

Poznań-Berlln-Gnben.

3,30 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po pet. 
5.39 po poł.

12, 6 w nocy.

3,32 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
6,36 po poł. 

11,47

1,84 w nocy
4,49 rano.

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz,

Poznafi-Ostrowe-Klnezbo
6,40 rano. I 8,27 rano.

10,82 przed poł.j 1,66 po poł.
2,43 po poł. I 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. |ll,80 w nocy.

Poznań - Września - Strzał 
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12, 3 w poł. 3,21 po poł.
6,45 po poł. I 9,32 wiecz.

poleca i odwrotną pocztą wysyła

i Jasiński i Dłyński
Dnia 80 kwietnia r. b. w południe na plebanii w Ka­

mieńcu pod Grodziskiem zakończyła, opatrzona śś. Sakramen­
tami, żywot doczesny w 89 roku życia ś. p. (1658)

Emilia z SeyfiriedLów

Krzyżanowska.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę dnia 3 maja 

o gedz. 10 w kościele Kamienieckim, potem eksportacya ku 
Poznaniowi; w czwartek zaś o godz. 10 z rana odprowadze­
nie zwłok z przed bramy berlińskiej do grobu rodzinnego na 
starym cmentarzu Farnym.

W smutku pogrążone dzieci.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
solle.! die im Grundbuche der Stadt 
Posen, Vorstadt Fischerei Band 
VII. Blatt No. 167 und 168 auf 
den Namen des Agenten Wladls- 
lans Szafarkiewicz zu Po­
sen eingetragenen in der Schützen­
strasse' No. 19 und 20 belegenen 
Giundstücke (1650)
am 33-ten Juni 1893 Vor­

mittags 9 Uhr 
vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gerichtstelle — Sapiehaplatz 
No. 9, Zimmer No. 8 versteigert 
werden.

Das Grundstück No. 167 ist mit 
4800 Mrk. Nutzungswerth, das Grund­
stück No. 168. mit 5340 Mark Nu­
tzungswerth zur Gebäudesteuer ver­
anlagt

Posen, den 15 April 1893.

Königliches Amtsgericht.

W sobotę 29 kwietnia r. b. o godzinie % do szóstój 
wieczorem umarł, opatrzony śś. Sakramentami, po długich 
cierpieniach nasz najdroższy mąż i ojciec ś. p.

przeżywszy 39 lat.
Pogrzeb odbędzie się w wtorek rano o godzinie 10

w Zaniemyślu, o czem donoszą krewnym i znaiomym 
w smutku pogrążone . (1657)

Żona z dziećmi.
Zaniemyśl, dnia 1 maja 1893.

Należące do masy konkur.owój 
S. SobesKiegro zapasy towarów: 
stare wina węgierskie, bordeaux, 
reńskie i mozelskie, maderę, port- 
wein, sherry i miód; franc, likiery, 
prawdziwe ruskie herbaty, biszkopty 
i eleganckie boubonierki jako i naj­
lepsze cukierki wyprzedaje się w lo­
kalu handlowym w Bazarze, Nowa 
ulica 7/8 po znacznie zniżo­
nych cenach. (1651)

Zawiadowca konkursu
Karol Brandt.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
ZŁ stza. g ©ZŁStia.

(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittelwalde).
Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­

cze położenie.
Zdroje żclaziste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­

dług osiatuiój analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka, 5 ctgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marienbadzklch. — Nowo urządzony 
basen ! tusze

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.
_______________________Zarząd kąpiel owy.
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i56i:
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżowa

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

Marienbad.

praktykuje w obecnym sezonie, jak od
lat dwudziestu. (1655)

Weilem z poûrôzy i powiem na nowo moja praktyko
Mallacho w, iekarz-dentysta
(1654) Ulica Wiktori i nr. 6.

CZYTANIA MAJOWE
O® 17) . poleca
Księgarnia Katolicka w Poznaniu, Rynek nr

a mianowicie:
¿•Sowińskiego Na chwałę Maryi 1,'0 II X. Hołowińskiego Miesiąc Mai 0 70 
X. Jełowickmgo Miesiąc Maryi 1,50 I X. Pleszczyńskiego Wykł. litanii 1 00 
X. KloozkowskiegoNowy mc.MajO,9J 0. Prokopa Maj. WitafKrólowo 10 
X. Nowakowskiego Miesiąc Maj 0,80 ' — Majowe Zdrowaś Marya 0B0

Prócz tego mamy wiele innych czytań majowvch, oraz wszystkie 
wydane dotąd przez X. Krukowskiego. Na życzenie przesyłamy do wyboru.

Młodzieńca
z odpowiedniem wykształceniem, pragnącego zapoznać się 
z prowadzeniem interesu spółkowego, przyjmie jako w©« 
lontaryusza podpisany Bank. — Zgłaszać należy 
się do Zarządu Banku, Stary Rynek 73. (1648)

Bank PrzemysłowcówDi*. Grodzki.

53

Porter Marcowy
z browaru Barclay Per­
kins & Co. w Londynie 

oraz (1659)

Pale Al e
w skrzynkach po 50 i 100 

butelek

surowe i palone

HERBATY
przedniej i znanej dobroci

■©«
<11 si czeladzi

poleca najtaniej

Św. Marciu 27,
naprzeciw ulicy Bismarka.

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1568)

Fe Raczkowski,
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej lir. 5, 
przyjmuje do roboty suknie i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyalu.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

Stanisł. Brykczyńskiego
59. Poznań, Śty Marcin 59.

poleca się do wykonywania wszelkich prac tek pod względem robót wy­
ściełany ;h jako i dekoracyjnych po możliwie nizkieb cenach w miejscu 
i na prowincyi. Również poleca na obecną porę markizy nad okna 
i balkony prosząc uniżenie o łaskawe zlecenia. (I678)j

, . . JP 1 ..... .....
man zaszczyt donieść jak najuprzejmiój, że powiększywszy znacznie mój

skład sprzętów kościelnych
p lecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:

Mostrancye w różnych stylach 
puszki do komunikantów i ho 
styl, kielichy z patenami, ua- 
czynia do Olejów św., pateny 
do chorych, ampułki, kropidła, 
koclełki do wody święconej, no­
wego pomysłu konewki i mie­
dnice do chrztów, lawatarze, 
nowo ulepszone tnrybularze z 
łódkami do kadziła, krzyże ró 
żnej wielkości na ołtarze i do 
procesyi, kierce, relikwiarze, 
lampy wieczne i przed obrazy, 
lichtarze z bronzu, mosiądzu

_. i alfenidy; dzwonki harmonijne 
żelaza do wypiekania hostyi, 
z przyrządem do wycinania ta­
kowych i t. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zykiem, jestem w mo­
żności tekowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdój konku- 
rencyi dorównać.

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę. (1185)

ftszelkie reperacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych
wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. Stark w Poznaniu
specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych.

WilhelmowsKa ulica 31.

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejow e 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okncia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i kuchni 
kacklanych

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta­

nich poleca • (1132)

T. Krzyżanowski,
hnrtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17.

Urzędnik gospod.
obecnie 4 lata w miejscu, kawaler, 
licz. 26 lat, z dziesięcioletnią pra­
ktyką, z dobremi świadectwami, po­
szukuje miejsca od 1 lipca. Zgłoszę 
nia przyjmuje Eksp. Kuryera Pozn. 
lub też postlagernd S. S. Nr. 12. 
KI. Czyste (West-Preussen). 11653)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
kawaler, biegły w swoim zawodzie, 
znajdzie miejsce wGrodziszczkn 
pod Nekla. (1652)

Znany nasz obraz religijno-narodowy
Shf *

opuścił prasę w V wydaniu i ofia­
rujemy go po 75 fen. za egzempl. 

Sprzedającym odpowiedni rabat.

S. Bendlewicz i Sp.,
Pleszew. <1634)

A. RE I>* ER,
Wrocław, Monhauptstr. nr. 7. 

Zakład artystyczny,
specyalność (1539)

oszklenia kościołów.
Ceny tanie.

Młode do rozpłodu zdatne

stadniki
rasy simmentalskiej

ma na sprzedaż
Dominium Pianowo

odległe o 20 minut od dworca kol.
w Kościanie. (164U

Niezawodny Rezulłaj!- 
Ktc chce dobra swe sprzedać, 

lub kio chce dobra kupić, 
ten niech się lylko z zaufaniem zgłosi do 
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu

Założoną 184-7 
Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dfa sprzedających i kupujących-
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